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Wiek  XX  cechuje  gwałtowny  postęp  i  to  we  wszystkich  dziedzinach
ludzkiego   życia,   m.in.   w  biologii   z  jej   zastosowaniem  w   naukach  me-
dycznych.   Na  szczególną  uwagę  zasługuje  w  tej   dyscyplinie  naukowej,
jaką  jest  biologia,  w  dziedzinie  chemii  molekularnej  i  genetyki  seria  od-
kryć  i  nowych  technik  dotyczących  genu  i  genetyki.  Poznawszy  bazę  fi-
zyko-chemiczną  cech  gatunkowych  biologia  do,szła  do  rozszyfrowania ko-
du  DNA   (niomenklatura  anglo-saksońska,  przyjęta  przez   uczonych  pol-
skich;  frankońska  ADN)  czyli  kwasu  dezoksyrybonukleinowego ł,  do  wy-
izolowania  genów 9 i  do  określenia  ich  roli  w produkcji  proteiny 3.  W tym
momencie    (początek   lat    siedemdziesiątych    obecnego    stulecia)    została
otwarta droga do  tzw. inżynierii genetycznej.

Najogólniej  przez  inżynierię  genetyczną  rozumie  się  wszelkie  poczy-
nania  ludzkie,   prowadzące  do  wytworzenia   nowego  organizmu  o  właś-
ciwościach  dotąd  nieznanych,  w  obrębie  jakiegoś  gatunku  lub  nie  wystę-
pujących  w  nowo  otrzymanej  kombinacji.  Jednak  W.  Gajewski  i  P.  Wę-
gleński  uważają,  że  „pojęcie  to  należy  ograniczyć  jedynie  do  tych  mani-
pulacji,  które  polegają  na  wprowadzeniu  do  komórek  organizmu  biorcy

1  Nazywa   się   go   „substancją   sz]achetną   komórki".   Stanowiąc   istotny   materiał
genetyczny   zawarty   w   jądrach   komórek   żywych   jest   on   chemicznym   wsparciem
reprodukcji   komórkowej   i   materiału   dziedzicznego.   Por.   P.   Folstoshev   i   J.-P.
Lecocq,    Gćmźe   gć7ićtźqtłe   et    ć7idt4strźes    bćomćdźcales,   La   RechercJŁe    15    (1984),    s.
632.

9  Gen   jest   najmniejszym   segmentem   chromosomu,   który   zawiera   informację
dziedziczną  dla  proteiny.

8  Proteina  jest  potoczną  nazwą  koloproteidów  wchodzących  w  sklad  proteidów,
czyli elementów  konstytutywnych,  istotnych  materii żywej.
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ściśle zdefiniowanego odcinka DNA dawcy, odpowiadającego jednemu,  czy
kilku  genom  bądź  jednostkom  transkrypcji,  celem  trwałego  zmienienia
Właściwości  biorcy" 4.

1.   OBSZARY   TECHNIK   INŻYNIERII   GENETYCZNEJ   I   ICII
STOSOWANIE

Wraz  z  opanowaniem  technik  inżynierii  genetycznej  stało  się  możli-
we  świadome  manipulowanie  i  przekonstruowywanie  materiału  genety-
cznego.  Możliwość  ta  odnosi  się  szczególnie  do  wifusów  i  bakterii.  Zro-
biono  także  pierwszy  krok  w  odniesieniu  do  tzw.  organizmów  eukario-
tycznych  (e"korę/otcŁ  -  organizmy  zbudowane  z  komórek  posiadających
obłonione  jądro  zawierające  chromosomy  oraz  odrębne  obłonione  orga-
nelle komórkowe),  czyli praktycznie do  wszystkich  organizmów  (z  wyjąt-
kiem sinic).  Dzięki  technikom inżynierii  genetycznej rozszerzyły się moż-
liwości  uzyskania  informacji  o  podstawowym  znaczeniu  dla  zrozumienia
najistotniejszych  procesów  biologicznych.   Istnieją  realne  możliwości  ich
(technik)  zastosowania  także  w  praktykach  o  doniosłym  znaczeniu  prak-
tycznym  a  mianowicie  we  wszystkich  tych  dziedzinach,  które  oparte  są
o  biotechnologię.

Za  pomocą  technik  inżynierii  genetycznej  już  obecnie  można  otwo-
rzyć  dla  rolnictwa,  ogrodnictwa  i  bioprzemysłu  perspektywy  naprawdę
rewolucyjne.   Umiejętność  opanowania  sposobu  przenoszenia  genów  ob-
cych  do  komórek  pozwala  na  zmodyfikowanie  programu  genetycznego
pewnych  gatunków  i.oślin;   genami  obecnymi  w   niektórych  bakteriach
żyjących  w  brodawkach  roślin  warzywnych  można  manipulować  i  prze-
szczepiać  w  ten  sposób,  że  rośliny  te  zdolne  są  do  wiązania  azotu  atmo-
sferycznego.  Same  rośliny  nie  są  do  tego  zdolne.  Ale zdolność  tę  ma wie-
le  bakterii.  Wykorzystanie  jej  zastąpi dotychczasową  produkcję  nawozów
azotowych, wytwarzanych obecnie metodą Habera-Boscha, metodą bardzo
kosztowną   i   przyniesie   ogromne   korzyści   ekonomiczne.   Owa   zdolność
wiązania  azotu  atmosferycznego  przez  niektóre  bakterie  rozwiąże  rów-
nież  jeden  z  problemów  ekologicznych,  a  mianowicie  oczyszczanie  jezior
i  biegu  wód.  Usiłuje  się  też  skonstruować  szczepy  mające  zastosowanie
w  upłynnianiu  złóż  ropy  naftowej,  czy  ługowanie  metali  z  niskoprocen-
towych  rud.

Zastosowanie   farmakologiczne   bakterio-technologii   jest   jeszcze   bar-
dziej  imponujące.  Wiadomo  jak  ważną  funkcję  spełnia  insulina  w  lecze-
niu  chorych  na  cukrzycę.  Do  niedawna  produkowano  ten  lek  jedynie
drogą  ekstrakcji  z  trzustek  zwierzęcych.  Ale  produkcja  ta  jest  niezmier-

4  W.  G a j e w s k i,  P.  W ę g ] e ń s k i,  J7iźy7iźerźo  gemetyczna,  Warszawa  1986, s. 9.
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nie  kosztowna  a  popyt  na  nią  nie  jest  w  pełni  zaspokajany  (na  cukrzy-
cę  choruje  w  Świecie  ponad  30  milionów  ludzi.  Większość  z  nich  używa
insuliny  codziennie).  Od  1982  r.  insu]ina  „bakteryjna"  znajduje  się  już
na   rynku   (o   składzie   aminokwasowym   insuliny  ludzkiej),   szczególnie
przydatna   dla   chorych,   którzy   są   uczuleni   na   insulinę   otrzymywaną
z  trzustek  zwierzęcych.

Ze  specja]nie  skonstruowanych  szczepów  bakteryjnych  wytwarza  się
obecmie  ludzki  hormon  wzrostu  a  wkrótce  uzyska  się  inne  hormony  ze
skonstruowanych  szczepów  specjalnych.   Daleko  posunięte  są  też  prace
nad   uzyskaniem   szczepionek   przeciwko  niektórym  rozpowszechnionym
choi`obom   zakaźnym,   m.in.   przeciw   zapaleniu   wątroby,   zwanemu   żół-
taczką.

Można  wobec  tego  powiedzieć,  że  świat  stoi  na  progu  rewolucji  bio-
technologicznej,  czy bioprzemysłowej,  jak ją niektórzy nazywają,  o skut-
kach  jeszcze  nie  do  pi.zewidzenia,  ale  pewnych.  Tym  bardziej,  że  od po-
łowy lat 70-tych tego stulecia powstały specjalne przedsiębiorstwa 5,  gdzie
tworzy  się  specjalne  bakterie  i  inne  mikro-organizmy  dla  przemysłu 6.

jednak  nie  sukcesy  w  biotechnologii,  ale  terapeutyka,  chirurgia  ge-
netyczna,  manipulacja  genetyczna  w  medycynie  wzbudzają  tak  nadzie-
.ie  jak  i  niepokoje.  Z  jednymi  i  drugimi  związany  jest  bardzo  poważny
ładunek  uczuciowy.  Każdy  bowiem  wyobraża  sobie,  że  sam  człowiek  ry-
zykuje,  iż  staje  się  tu  bezpośrednim  przedmiotem  interwencji  biologicz-
nej  i  że  dotykając  genu  i  spuścizny dziedzicznej  biologia  aplikowana  do-
tyka  tego,  co  jest  w nim  najbardziej  podstawowe,  Ieżące  nawet  u  źi.ódeł
wolności  i   osobowości.

Postęp  w  genetyce  i  biochemii  jest  rzeczywiście zawrotny  i  gwałtow-
ny.  Już  obecnie  manipuluje  się  owocnie,  jak  to  już było  widoczne,  orga-
nizmami  elementarnymi,  bakteriami  i  roślinami.  Obecnie  także  dokonuje
się  klonacji  całej  serii  genów  ludzkich,  z  których  niektóre  mogą  się  wy-
razić  w  odpowiednich  proteinach.   Stąd  niektórzy  wyobrażają  sobie,  że
któregoś  dnia,  niezbyt  odległego,  można  będzie  zmieniać  ludzki  genom,
czyli kaploidalny zespół chromosomów `vraz  z  zawartymi w nich genami
(w  wypadku  bakterii  i  wirusów  genom  stanowi  zwykle  pojedyncza  czą-
steczka DNA)  dla jednostki ]ub całego gatunku i że do takiej sytuacji wy-
starczy jeden tylko krok.

Tak  przedstawia  tę  problematykę  część  prasy,  nastawiona  na  sensa-
cję  i  licząca  na  naiwność  człowieka  ulicy 7.  Mówi  się  zatem  o  „nad-czło-
wieku"   i   o   „człowieku   manipulowan:,,m".   Niektórzy   v,.yobi.ażają   sobie

5  M.].n.   Ge7łe7itecJ},  Cettłs  czy  ColŁoboratćtje   Research  w  Stanach  Zjednoczonych
oraz  Bćogen  w  Szwajcarii.

6  E.  Bonć,  Le  gćnie  gćnćtique  au  pTisme  de  L'ćthique,  Revue  ThćoLogiąue  de
Lout;aź7}  17  (1986),  s.   101.

7  Por.  V.  P a c k a r d,  L'Jłomme  remodelć,  Paris  1978.
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jakiś  gatunek  ludzki  nowy,  „ulepszony",  człowieka  post-sapiens  czy  kastę
niewolników,   czyli   ludzi   instrumentalizowanych.   W   takim   to   klimacie
zamieszania,  gdzie  obawy  i  nadzieje  mieszają  się  ze  sobą,  rodzą  się  różne
„manifesty",  „deklaracje"  1ub  „apele"  za  lub  przeciw  terapii  genetycznej.

Nie  wchodząc  w  szczegóły,   trzeba  powiedzieć,  że  zastosowania  tera-
peutyczne  inżynierii  genetycznej  mogą  mieć  miejsce:  1.  w  zabiegach  ko-
rekcyjnych  dotyczących  braków  genetycznych;  2.  w interwencjach  w ko-
mórki  rozrodcze  czy  somatyczne;  3.  w  manipulacji  ć7Ł  t;ćt7.o  czy  ón  tJćt)o,
tzn.   na  komórkach  w  sytuacji  normalnej,   w  organizmie,   albo  na  tych
samych komórkach  wyjętych  z  ciała i na nowo w nie włączonych, po ma-
nipulacji;  i  wreszcie:  4.  w  chorobach  genetycznych  (w  anomaliach  gene-
tycznych  i  chromosomicznych).  Tu  trzeba  dodać  od  razu,  że  terapia  in-
żynierii  genetycznej   w  obecnej   sytuacji,   jest  naukowo   całkowicie  bez-.
radna  wobec  anomalii  chromosomowych.  Nadziejom  na  ich  opanowanie
stoi na przeszkodzie ich ogrom. Stąd trzeba być bardzo ostrożnym z wszel-
kami prognostykami na przyszłość.

Co  do manipulacji genetycznych dotyczących polepsżenia czy podwyż-
szenia  (bette7.me%t  czy  e7Ł7tcmceme7Łt)  niektórych  dyspozycji  ludzkich  do-
tyczących  wzrostu  (wysokiego  czy  niskiego),  pamięci,  odporności,  mody-
fikacji zachowania,  wyglądu,  inteligencji,  to  są  to  piękne  sny.  0  ile  oczy-
wiście  nie  są  one  związane  z  koszmarem.  W  każdej  hipotezie  jest  tu  wy-
padkowa  bardzo  licznych  faktorów  genetycznych  w  Ścisłej  relacji  z  po-
kusami  środowiska  socjo-kulturalnego  i  otoczenia  fizycznego.  Aby  dzia-
łać  skutecznie  na  tej  płaszczyźnie,  trzeba  by  wszystko  to  opanować  oraz
przezwyciężyć   długość   ich   trwania   (trzeba   dwunastu   lat,   by   osiągnąć
dojrzałość  płciową,  dwudziestu  lat,  by  ukształtować  dorosłego)  i  rozwią-
zać  przede  wszystkim  ogromne  problemy  formalne  stawiane  przez  inży-
nierię  genetyczną  na  wielką  skalę  -  wszystkie  problemy,  które  pobu-
dzają imaginację.  Jest to czysta science-fiction.

2.   UCZENI  I  NIEKTÓRE  GRUPY KOŚCIOŁÓW  CHRZEŚCIJAŃSKICH
WOBEC  INŻYNIERII  GENETYCZNEJ

Mimo,  że  sprawa  manipulacji  genami  człowieka  jest  jeszcze  kwestią
czasu,  ale  tylko  czasu,  jak  długim  by  on  nie  był,  problem  potencjalnych
niebezpieczeństw  związamych  z  technikami  inżynierii  genetycznej  zanie-
pokoił  uczonych.  W  1974  r.  Paul  Berg  i  kilku  innych  uczonych  opubli-
kowało  w  czasopismach   „Nature"  i  „Science"  1ist,  w  którym  propono-
wali  zawieszenie  na  jakiś  czas  doświadczeń  możliwych  w  ramach  inży-
nierii  genetycznej.  Równocześnie  postulowa]i  zwołanie  międzynarodowej
konferencji  dla  rozpatrzenia  argumentów  za  lub  przeciw  technikom  re-
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kombinowania  i  klonowania  DNA  i  podania  jej  wyników  wszystkim  śro-
dowiskom naukowym.  Konferencja taka  odbyła  się w  1975  r.  w Asilomar
w  Kalifornii.  „Dyskusja  wykazała,  że  szereg  spośród  najbardziej  drama-
tyzowanych  zagrożeń  uznać  należy  za  mało  realne.  Zgodzono  się  jednak,
że  niektóre  typy  doświadczeń  niosą  w  sobie  potencjalne  ryzyko.  Mając
to  na  uwadze,  ale  jednocześnie  widząc  realne  korzyści  płynące  z  posłu-
giwania   się   technikami   inżynierii   genetycznej,   uczestnicy   konferencji
jednomyślnie   uznali,   że   nie  można  się  jej   wyrzekać.   Postanowiono,  że
prace   mogą   być  kontynuowane,   z   zastrzeżeniem,   że   będą   prowadzone
w  ściśle  określonych  warunkach,  zapewniających  bezpieczeństwo  zarów-
no   eksperymentatorowi,   jak   i   osobom   postronnym.   Dokonano  klasyfi-
kacji  eksperymentów  pod  kątem  wiążącego  się  z  nimi  ryzyka  i  każdej
klasie  przypisano  określoną  kategorię  zabezpieczenia  fizycznego  i  bio:o-
gicznego.  Uznano,  że  pewne  eksperymenty  nie  mogą  być  przeprowadzo-
ne   w   ogóle,   np.   przenoszenie   genów   odpowiedzialnych   za   patogenność
bakterii   (1ub   innych   organizmów)   do  bakterii  niepatogennych,   czy  też
wyposażenie   bakterii   patogennych  w   geny  warunkujące   odporność   na
antybiotyki" 8.

Informowaną  przez  prasę  o  nowych  technikach  inżynierii  genetycz-
nej  szeroką  publiczność,  nieprzygotowaną  do  właściwej  oceny  płynących
z  ich  korzyści  i  niebezpieczeństw,  opanowała  niewłaściwa  i  żle  umotywo-
wana  obawa.  Uległy  im  także  różne  grupy  reprezentujące  różne  Kościo-
ły  chrześcijańskie  i  re]igie  niechrześcijańskie.  Między  innymi  w  czerwcu
1983  r.  senator  Mark  0.  Hatfield  przedłożył  Kongresowi  ameryka.ńskie-
mu   rezolucję   zredagowaną   przez   pięćdziesięciu   sześciu   przedstawicieli
różnych  odłamów  protestantyzmu   oraz  wspólnot  katolickich.   Podpisało
ją  dwudziestu  trzech  biskupów  katolickich.  Rezolucja  domagała  się,  aby
zakazano  wszelkich  form  manipulacji  genetycznej  na  komórkach  rozrod-
czych  gatunku  ludzkiego.  Wezwanie  zostało  nieszczęśliwie  złączone  z  do-
kumentacją,  która  była  bardziej  publicystyczną,  niż  obiektywną  i  zre-
dagowaną  zi.esztą   przez  dziennikarza.   Manewr  ten  przeszkodził  dojściu
do  jakiegoś  jednozgodnego  wniosku  podczas  publicznej  dyskusji.

3.   ETYKA  KATOLICKA  WOBEC   INŻYNIERII   GENETYCZNEJ

Jakby  się  rzecz  nie  miała,  techniki  inżynierii  genetycznej  nie  mogą
ujść  uwagi  i  refleksji  etyki  katolickiej.  Refleksja  etyczna  nad  inżynierią
genetyczną  powinna  przede  wszystkim  obiektywnie  osądzić  jej  ryzyka.
Chodzi  o  ryzyka  biologiczne  i  ekologiczne  bezpośrednio  związane  z  ma-

8  W.  G a j e w s k i`  P.  W ę g 1 e ń s k !,  c!z.  c7/t.,  s.  147.
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nipulacjami, które przynajmniej  przypadkowo - mogą spowodować skut-
ki anormalne, nieoczekiwane i nie do przewidzenia.

Refleksja  etyczna  powinna  pytać  także  o  moralną  wartość  różnych
celów,  jakie stawia  sobie wyrażnie inżynieria  genetyczna.  Oceny moralnej
domagają  się  interwencje  obecnie  już  możliwe,  albo  też  rozsądnie  ocze-
kiwane  w  dziedzinie  biotechnologii  przemysłowych,  agronomii,  zastoso-
wań  farmakologicznych  czy  terapii  genetycznej  korektywnej.

Przypuszcza  się,  że  techniki  inżynierii  genetycznej  mogą  mieć  kon-
sekwencję  w  dziedzinie  „eugenicznej".  Niektórzy  uważają,  że  można  ich
użyć  w  celach  „rasistowskich".  Etyka  powinna  odpowiedzieć  zatem  na
pytanie,  co  o  tym myśleć.

Inżynieria  genetyczna  i  możliwości,  jakie  ona  otwiera,  pisze  E.  Bonć,
przez  analizę  genomiczną  i  kwalifikację  genetyczną  niewątpliwie  dostar-
czają  dokładnej  informacji.  Ale  tu  etyka  musi  postawić  pytanie:  komu
miałaby  służyć  tego  rodzaju  informacja  i  jak  można  by  p.ią  dysponować
na korzyść podejmowanych działań?  Czy gdy diagnostyka prenatalna jest
niekorzystna,  tzn.  gdy  wykrywa  się  jakieś  anomalie  u  mającego  się  na-
rodzić  dziecka,  nie  może  stać  się  ona  przyczyną  przerwania  ciąży?  Ana-
liza  genomiczna  pragnie  chronić  jedr.ostkę.  Z  drugiej  strony  znowu  do-
starcza  ona  przedsiębiorstwu broń  przeciw robotnikowi,  czy  towarzystwu
ubezpieczeń przeciw klientowi 9.

Nadzieje   zrodzone   z   osiągnięć   biotechnologii   przemysłowej   ukazują
coraz  częściej   niektóre  formy  inżynierii  genetycznej   jako   nowe   źródła
bogactw  ekonomicznych.  Powiązanie  nauki  z  ekonomią  powoduje  specy-
ficzrią   bezradność   deontologiczną,   zwłaszcza   w   odniesieniu   do   sekretu,
z  gruntu  obcego  etyce  badacza.

Podstawowym  jednak  problemem  etycznym  w  manipulacji  genetycz-
nej,   jako   takiej,   jest   życie.   Pi.zecież   życie,   już   życie   biologiczne   jest
święte  i  nietykalne.  Stąd  kwestia,  czy  nie  jest  próbą  naruszenia  natury,
wydzieranie  jej  sekretu  kodu  genetycznego  i  chęć  manipulowania  nim?
Czy  gest  ten  nie  jest  profanującym  dlatego,  że  dotyka  iudzką  jednostkę,
osobę,  w  źródle  najbardziej  podstawowym  jej  własnej  identyczności  i  jej
wolności?  Oto  niektóre  pytania  etyczne  podsuwane  przez  obecny  rozwój
inżynierii  genetycznej.

4.   OGÓLNE  ZASADY  MORALNE  0DNOSZĄCE  SIĘ  DO  INŻYNIERII
GENETYCZNEJ

lnżynieria  genetyczna  jest  nauką  świeżą.  Gdy  chodzi  o  jej   zastoso-
wanie   do   człowieka,   można   powiedzieć,   że   jest  jeszcze   w   powijakach.
Trudno  więc  oczekiwa(',`;  rl.by  można  było  znaleźć  w  tradycji  chrześcijań-

•  E.  Bonć,  art.  c&/f.,  s.171.
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skiej  na  jej  temat  wypowiedzi  dojrzałe  i  jasne.  Nie  można  także  ocze-
kiwać  odpowiedzi  etyki  chrześcijańskiej  na  takie  pytania,  które  jak  do-
tąd,  nie  zostały  jeszcze  jasno  w  inżynierii  genetycznej  sformułowane.

rŃ-iemniej   jednak  wolno  i  trzeba  szukać,  oczywiście  jakichś  ogólnych
tylko  zasad,  na  których  można  by  się  oprzeć  przy  ocenie  moralnej  tech-
nik  inżynierii  genetycznej,  przede  wszystkim w  Objawieniu  Bożym.  Otóż
Pismo  Święte  niejako  przestrzega  przed  nazywaniem   tej   nowej   dyscy-
pliny  naukowej  (jako  takiej)  manipulacją  i  przed  rozumieniem  jej  jako
zwykłej   manipulacji   człowiekiem,   jak   zresztą   i   Światem   stworzonym.
Nazywanie  inżynierii  genetycznej  manipulacją  genetyczną  sugeruje,  że
człowiek,  który jest  jej  przedmiotem,  jest  wydany  na  łaskę  eksperymen-
tatorów  i  techników,  którzy  pragną  go  pi'zemodelować  na  swój  sposób.
Poddany  jest  niejako  siłom prometejskim,  które  chcą  go  zniewolić  i  zin-
strumentalizować,   tzn.   zredukować  jego   osobę,   zadać   gwałt  jego   auto-
nomii  i  jego  specyfice.  Poza  tym,  uważanie  technik  inżynierii  genetycz-
nej  7ja  manipulację  człowiekiem  jest  niedocenianiem  jego  powołania,  re-
zygnacją  z  jego  zadań  wobec  natury,  którymi  są:  odkrywanie  .iej  tajem-
nic   i  uświadamianie  sobie  jej   bogactwa.   Tymczasem  człowiekowi,   jako
jedynej  istocie  stworzonej  przez  Boga  do  pi`acy",  istocie  stworzonej  na
Jego  obraz  i  podobieństwo  (Rdz  1,  26)  zostało  zlecor+e  zadanie  współtwór-
cy. To on ma wziąć w swe ręce,  przyłożyć swój umysł do tego, co  zawiera
Świat.  Przemieniając  go  ma  przedłużać  stwórcze  działanie  Boże.  To  do
człowieka  należy  prowadzić  świat  ku  całkowitemu  rozwo.iowi  czy  dopeł-
nieniu.

Człowiek  otrzymał  od  Boga  nakaz:  „napełniania  ziemi  i  czynienia  jej
sobie  poddaną"   (Rdz   1,  26),   nie  w  sensie  jakiegoś  nieuporządkowanego
jej  podboju,  czy  eksploatacji.  Chodzi  o  włodarzenie  mądre  i  pełne  sza-
cunku.  E.   Bonć  i  J.Fr.  Malherbe  powołując  się  na  Św.  Pawła,  na  je.go
„wszystko  jest  dla  was,  wy  zaś  Chrystusowi"  (Kol  3,  11)  są  przekonani,
że  ulność  i  spokój  powinny  o  p?ioTĆ  panować  w  ser`cach  iiaukowców,  ba-
daczy  i  techników.  Poprzez  pracowite  ludzkie  ręce  ujawnia  się  bowiem
troska  Boga  o  sprawy  cielesne  ludzkości,  będącej  w  ustawicznym  wzroś-
cie  i  nadzieja  na  ostateczne  obywatelstwo  w Ki-ólestwie  Niebieskim,  któ-
rego  uwarunkowania  mają  zapewnić  lud7,kie  wysiłki  tu,   r`.a  ziemi łł.

Trzeba  również  podkreślić  to,  co  wydaje  się  podstawowym  i  co  bar-
dzo  często  podkreśla  Biblia  a  mianowicie,  że  dla  niej  życie  nie  jest  sac-
7.um,,   nie   jest   Świętym.   Pismo   św.   desakralizuje   życie.   Stwórczość   od-
różnia  Boga  od  życia.  Bóg  daje  i  błogosławi  życiu,  ale  życie  nie  wyobra-
ża,  nie  odtwarza  Boga.  Ono  jest  darem,  błogosławieństwem,  ale  nie  staje
się,   jak  W   pogańs{Wie,   bóst`,'`TelT`..   n.IIO   rt.:r3   .iest   .`1~1.Sat]Cra]izowame",   Czy]i  że

10  Por.  J a n  P a w e ł  11,  Laborem  ezerce7Łs,  Watykan  1980,  nr  1.
11  E.  8 o n ć,  J.Fr.  M a 1 h e r b e,  E7Łgć7tdrćs  pcir  la  scźe%ce,  Paris  1985,  s.  159.
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wobec  tej  rzeczywistości  człowiek  nie  musi  zajmować  postawy  fascyna-
cji   czy  przerażenia.   Gdyby  życie  było   Bogiemi,   automatycznie   byłoby
ono  wyłączone  spod  domeny  człowieka.  Nie  mógłby  w  nie  interwenio-
wać,   ani  być   za   nie   odpowiedzialny.   Antropologia  biblijna   ukazuje   je
raczej   jako   rzeczywistość   „świecką'',   tzn.   ludzką:   ofiarowaną,   zleconą
i  daną,  aby  człowiek  nią  włodarzył,  aby w  nie  wkraczał  odpowiedzialnie,
przyciągał  na  nie  uwagę,  z  kulturą,  z  odwagą,  z  inteligencją  przemyśl-
nością.  Świat  stworzony,  życie,  ciało  nie  są  święte,  nietykalne;  nie  przy-
należą  do  sfery boskiej.  Są  one  czymś otrzymanym,  zleconym,  za  co  trze-
ba  dziękować,   co  trzeba  oceniać,   osądzać  i  rozwijać.   Chodzi  o  uświęce-
nie  ich,  ale  nie  o  sakralizację.  To  jest  zupełnie  odwrotny  kierunek:  od
zakazanego  przechodzi  się  do   włodarzenia  odpowiedzialnego  i  godnego.

Pismo  święte  zatem  uważa  człowieka  nie  za  zależnego,  ale  za  nieza-
leżnego,   choć   odpowiadającego.   Ma   on   odpowiedzieó   przestrzeni  i  cza-
sowi,  środowisku  i  histoi.ii,  i  braciom.  Nic  nie  jest  święte:  wszystko  jest
do  uświęcenia,  do  przemieniania,  do  dopełnienia,  do  udoskonalenia.  Wło-
darzenie  zatem,  gospodarzenie  nie  ma  nic  z dzikiej  i lekkomyślnej  eksplo-
atacji,   ale   jest   czymś,   co   zakłada   pomysłowość   połączoną     z   wolnością
i   poszanowaniem.   A.   Dumas   każe   człowiekowi   żyć   wespół   z   tym,   co
stworzone.  Czasem  ma  on  tendencję  żyć  „pod":  niejako  w  niewoli  tego:
co  stworzone  ~  miażdżony,  fascynowany  i  lękający  się;  albo  „nad":  jak
libertyn  i  jak  rewolucjonista  wobec  stworzonego.  Tymczasem  doktryna
o  stworzeniu  ustala  i  strukturuje  współżycie  człowieka  i  kosmosu ]2.

Stworzenie   człowieka  na  obi.az  i  podobieństwo  Boże,   o   czym  mówi
Biblia,  stanowi  podstawę  jego  godności.  Godność  ta  z  kolei  transcenduje
czyli   uwzniośla   także   jego   jakość   biologiczną,   jego   cielesność.   Człowiek
bowiem  jest  Bożym  podobieństwem  również  w  swojej  cielesności.  Zatem
powinien  on  być  brany  zawsze  w  swojej  integralności.  Stąd  zrozumiałą
rzeczą  jest,  że  kryterium  osądu  moralnego  jest  zawsze  integralne  dobro
człowieka.

Właśnie  takie  kryterium,  jako istotny  znak etyczny w  ocenie  inżynie-
rii  genetycznej  proponuje  Jan  Paweł  11 ł3.  Jednak  interpretacji  i  posłu-
giwania  się  owym  kryterium  „dobra  integralnego  człowieka"  nie  można
by   oczywiście   dedukować   z   samej   tylko   definicji   metafizycznej   osoby
ludzkiej.    Obojętnie,   czy   to   będzie   definicja   Boecjusza,    św.    Tomasza
z Akwinu,  czy E. Mounier.  E.  Bonć  sądzi,  że  aby właściwie odkryć istotne
elementy  konstytutywne  „dobra  integralnego"  człowieka,  należałoby  je-
szcze,  poza  metafizyką  abstrakcyjną,  uwzględnić  doświadczenie.  Rozwa-
żać  trzeba  po  prostu  rzeczywistość  konkretną w stadium,  w  którym  two-

12  A.  D u m a s,  Les  lźeua:  c]e  la  tbćologźe  moraze,  Paris  1973,  s.  71 -83.
13  Ekspergmenc   ttj   'oćoŁogćź,  L'Osse7.uatore   Romamo   (wersja   polska),   3   (1982)` nr 10

(34)'   s.   8.
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rzy  się  sąd  o  moralności.  Kierowane,  orientowane,  wyjaśniane  w  Świetle
metafizyki,   tradycji   własnej   i   specyficznej   antropologii,   ale   wcie7;one
w  prawdę  doświadczenia,  tak  indywidualnego  jak  i  zbiorowego.  W  kon-
sekwencji  jest  to  postępowanie  podstawowo  induktywne  osądu  etyczne-
go,  bo  funkcja  doświadczenia  jest  tu  nie  do  zastąpienia.  Za  nim  opowia-
da  się  zresztą  już  św.  Tomasz  gdy  mówi,  że  człowiek  obraża  Boga  wte-
dy,  gdy działa przeciw własnemu dobru ł4.

Przyjmując  tę  induktywną  drogę  moralnej,  niektórzy  moraliści  pro-
ponują  zastosowanie  jej  do  inżynierii  genetycznej,  aby  ocenić,  czy  jakaś
jej  interwencja  rani  czy  też  nie  osobę  ludzką  i  jej  godność  oraz  jej  in-
tegralne  dobro ]5.  Przy tym uważają oni,  że  należy zwrócić  uwagę  na nie-
które  przynajmniej,  ale  istotne  wymiary  osoby  ludzkiej,  które  wchodzą
w  grę  przy stosowaniu inżynierii  genetycznej.

1.   Przede   wszystkim  przy  technikach   inżynierii   genetycznej   trzeba
zwrócić  uwagę  na  poszanowanie  ludzkiego  życia  ze  względu  na  jego  po-
chodzenie  i  na  jego  przeznaczenie,  tzn.  ze  względu  na  wartość,  jaką  Bóg
z  nim  związał.  To  domaga  się  unikania  wszelkiego  niewspółmiernego  ry-
zyka,  czy  dyskryminacji  z  nim  związanej.  Chodzi  jeszcze  o  obronę  praw
ludzkich  i  cywi]nych  każdego,  zwłaszcza  ludzi  najsłabszych,   nie  mają-
cych  możliwości,  aby  się  bronić.  Stąd  obowiązek  jasnej  zgody  zaintere-
sowanych  przy  stosowaniu  do  ich  organizmu  inżyniei.ii  genetycznej.

2.   Istnieje   współzależność   różnych   struktur   biologicznych   człowieka
i  świata.  Skoro  tak  się  rzecz  ma,  wobec  tego  prawdziwego  dobra,  jakiejś
interwencji  inżynierii  genetycznej   nie  można  mierzyć  jedynie  korzyścią
doraźną.   Żeby  rzeczywiście   chodziło   o   „dobro  integralne",   interwencja
powinna  brać  pod  uwagę  korzyści  długotrwałe  dla  jednostki,  dla  jej  po-
tomstwa i dla całego gatunku ludzkiego.

3.  Każdy  człowiek  jest  bytem  jedynym  i  niepowtarzalnym.  Jego  je-
dyność  chromosomiczna,   seksualna,  rasowa,  etniczna  i  kulturowa  czyni
go specyficzną  wartością.  Nie  może  on  być  w  swym  bycie  ani  zastąpiony
ani  zmieniony.  I  ta  prawda  nie  może  nie  tkwić  w  świadomości  zajmu-
jących się inżynierią genetyczną.

4.  Wreszcie  nie  można  zapomnieć  i  o  tym,  że  z  jednej  strony  odpo-
wiedzialność  społeczna,   a  z  drugiej  priorytety  w  badaniach  naukowych
winny  zawsze  odpowiadać  obowiązkom  wynikającym  ze  sprawiedliwości
rozdzielczej.   W   zastosowaniu   do   inżynierii   genetycznej   trzeba   powie-
dzieć,  że  konieczna  jest  równowaga  między  badaniami  nad  tym,  co  jest
jeszcze  nieznane  a  tym,  co  stanowi  podstawową  potrzebę  człowieka.  Wy-
maganie  to  można  konkretnie  sformułować  np.  w  następującym  pytaniu:

14   Co7itTa   Ge7Łtźzes  111,   122.
15  R.   Mc   Cormick,   Genetźc   Tech7Łologu   and   0%r   Commo7ł   Ftłttłr,   Amerźc'a

(1985),   s.   337 -342.
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czy   badania   w   zakresie  inżynierii  genetycznej   są  dobrem  integralnym
z   punktu    widzenia    etycznego   w   krajach    ekonomicznie   nierozwinię-
tych?

Opierając  się  na  clopiero  co  przedstawionych  zasadach  K.   Thćvenot,
moralista  francuski,  zajmujący  się,  jeśli  tak  można  powiedzieć,  prolesjo-
nalnie  bioetyką ł6  twierdzi,  że  mając  pi-zeświadczenie,  iż  Bóg  zlecił  czło-
wiekowi  ziemię   we  władanie   (Rdz   1,   26-28),   teologowie  katoliccy  opo-
wiadają  się  za  właściwym  rozwojem  inżynierii  genetycznej.  Szczególnie
tam,  gdzie  chodzi  o  cele  terapeutyczne.  Jednak  wciąż  trzeba  przestrze-
gać  przed  wszelkiego   rodzaju   manipulacjami   genami.   Stąd  jest  rzeczą
konieczną,  aby  wszelkie  nowe  doświadczenia  były wykonywane  za  zgodą
i  pod  kontrolą  takiej  instytucji  jak  komitet  etyków,  który  zbada  zasad-
ność  naukową   doświadczeń   i  ich   słuszność   z   punktu   widzenia  etyczne-

80
W  podobny  sposób  w.ypowiada się  Jan  Paweł  11.  Czyni  to  co  najmniej

dwukrotnie:   1.  w  przemówieniu  do  uczestników  Tygodnia  Studiów  zor-
ganizowanego  przez  Papieską  Akademię  Nauk  w  dniu   23  paździe]`nika
1982  r.ł8,  oraz  2.  w  przemówieniu  do uczestników  Zja7.du  Śv,Tiatowego  To-
warzystwa  Lekarśkiego  w  dniu   19  października   1983  r.]°.   Tu  trzeba  od
razu  dodać,  że  walor  jego  wypowiedzi  ma  o  wiele  wyższą  moc  obowią-
7,ującą,  przede  wszystkim  dla  katolickich  specjalistów  w  dziedzinie  inży-
nierii  genetyczne.i.  Przemawia   on  bowiem  w  imieniu  Kościoła.   Ten  zaś
jako  „ekspei`t  w  sprawacb  ludzkich" 2°  dysponuje  mądrością  przedwiecz-
ną,  za  pomocą której  zdolny jest rozsti`zygać nowe  i trudne problemy,

Dla  Jana  Pawła  11  inżynieria  genetyczna  zawiera  wie]e  niejasności.
Wobec  tego  „osąd  moralny"  stoi  tu  wobec  „prób  awanturniczych",  ges-
tów  „arbitralnych  i  niesprawiedliwych"  oraz  „zastosowań  korzystnych".
Jego  kryterium,  przypomina Papież,  szukać  ti.-zeba  „w  godności człowieka
i   jego   autonomii   nienaruszalnej",   „w  integralności  osoby  i   prawdziwej
promocji  dobra  autentycznego".  Nie  obawia  się  on  zatem  „tych  ekspery-
mentów  biologicznych,  które  są  prowadzone  przez  uczonych,   mających
...   głęboki  szacunek  do  osoby  ludzkiej,  ponieważ  ...   przyczynią  się  one
do  integralnego  dobra  człowieka".  Natomiast  potępia  on  „w  sposób  naj-
bardziej  jednoznaczny  i  formalny,  eksperymentalne manipulowanie  ludz-
kim  embrionem,  ponieważ  istota  ludzka  od  chwili  poczęcia  aż  do  Śmierci

16  X.   T h ćv e n o t,   J7Łtertje7itćo7i   cZu    thćoJogźe7Ł   c.athozżqtte    e7t   ćt7Ł3qtłe,   Supple-
ment  (1984),  nr  149,  s.  87.

11  X.  Thćvenot,   Róftexions   d'un   thćołogien   cathoLique,   w..  Gćnótique,   pro-
c`rćo€ćo`ri  e€  d7.oźt.  Actes  c!t4  Cozloqtłe,  Actes  Suc]  1985.  s.  518 -530.

18  J a n P a vw e ± 11, EkspeTument w  biołogii,  przem.  cyt.,  s.  8.
10  Jan   Pawel   11,   Podstawu   deontołogżi   lekarsłciei,   L'Osservałore   Romano

(wydanie  polskie)  4  (1983),  nr  10  (46),  s.  22.
90  P a w e ł VI, Przemóu)i.enóe  tt)  ONZ dnia 4.10.1965.
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iiie  może  być  wykoi`zystywana  do  jakiegokolwiek  celu" 2t.  Nie  może  zaś
być  wykorzystywana  dlatego,  że   jak  to  określa  Konstytucja  soborowa
„0  Kościele  w  świecie  współczesnym",  człowiek  jest  „jedynym  na  ziemi
stworzeniem,  którego  Bóg  chciał  dla  niego  samego"  (KDK  24).

Nadto  w  oczach  Papieża  „natura  biologiczna  każdego  człowieka  jest
nienaruszalna  w  tym  sensie,  że  stanowi  ona  o  osobistej  tożsamości  jed-
nostki w  ciągu całej  jej  historii.  Każda  bowiem  osoba ludzka,  w swej  ab-
solutnej  niepowtarzalności  jest  nie  tylko  poprzez  ducha,  ale  także  i  po-
przez  ciało.  Co więcej,  w ciele i poprzez ciało dotyka się osobę  w jej kon-
kretnej  rzeczywistości.  W  konsekwencji  poszanowanie  godności  człowie-
ka  oznacza  ochronę  tej  identyczności  człowieka  „będącego  jednością  ciała
i  duszy",  jak  mówi  Sobór  Watykański  11  (KDK  14)  ...  Podstawy  stano-
wiące  inspirację  dla  zabiegów  ...  (w  ramach  technik  inżynierii  genetycz-
nej)  nie  mogą  wypływać  z  mentalności  ograniczających  faktycznie  po-
jęcie  ludzkiego  dobra,  rasistowskiej  czy  materialistycznej.  Godność  czło-
wieka przekracza jego uwarunkowania biologiczne" 22.

5.   PRÓBA  OCENY  NIEKTÓRYCH  TECHNIK  INŻYNIERII
GENETYCZNEJ

W  oparciu  o  podstawowe  zasady  moralne  istnieje  możliwość  etycznej
oceny  stosowania  przynajmniej  niektórych  technik  inżynierii  genetycz-
nej.  Zresztą  robi  to także  Jan Paweł  11  i  też  tylko  w  odniesieniu  do  nie-
których  z  nich,  ale  podstawowych.  Wiadomo,  że  techniki inżynierii gene-
tycznej  mają,  jeśli  nie  konkretne,  to  przynajmniej  potencjalne  zastoso-
wanie  we  wszystkich  dziedzinach  przemysłu,  które  oparte  są  o  biotech-
nologię.  Chodzi  o  bakterie  czy  szczepy  bakteryjne  o  wielkim  znaczeniu
medycznym  czy  ekonomicznym.  Jan  Paweł  11  właśnie  te  przedsięwzięcia
ma na myśli,  gdy mówi o poważnych korzyściach,  ,iakie  ,,dla dobra wszy-
stkich  ludzi,  a  zwłaszcza  tych  najbardziej  potrzebujących,  przynosi  zwię-
kszenie   ilości   produktów   żywnościowych,   tworzenie   nowych   gatunków
roślin„ !8.

Równocześnie  jednak  rodzi się  pytanie,  czy  inżynieria  genetyczna  nie
wywoła  jakiejś  katastrofy  epidenriologicznej,  całkowicie  niekontrolowa-
nej.  Otóż wiadomo  obecnie,  że  prawdopodobieństwo  takiej katastrofy jest
o   wiele   mniejsze,   niż   we   wszystkich   laboratoriach   bakteriologicznych
Świata  niezależnych  od  inżynierii  genetycznej.  Z  drugiej  znowu  strony
mikrobiologowie,  którzy  od  czasów  Pasteura  pracują  nad  organizmami

21  T a n   P awe ł  11,  EZcsp€rume7ęf  to  bźolooić.  przem.  cgt.,  s.  8.
9.  J aL n P a w e± n>  Podstawu  deonlołogii tekai.Słcie], przem. cyt.,  s. 22.
±.  J a n  P a w e ł  11,  Ekspe7.vme7tt  to  bźo!ogt-ź,  prz€m.  Ć.t/t.,  s.  8.
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zaraźliwymi,  czasem  wysoko  patogennymi,  stykają  się  z  bardzo  rzadki-
mi  i ograniczonymi  „katastrofami",  które  nigdy  zresztą  nie  spowodowały
prawdziwej  epidemii. Poza tym,  żadna bakteria,  będąca przedmiotem ma-
nipulacji  inżynierii  genetycznej  nie  kryje  większego ryzyka  niż  ta,  która
jest  związana  z  normalnym  organizmem  patogennym.  Istnieje  także małe
prawdopodobieństwo,  aby  jakiś  sadysta  czy  człowiek  nienormalny  wyho-
dował  bakterie  dla  celów  militarnych.  Jest  to  sprawa  ogromnych  kosz-
tów.   A  zresztą   broń  bakteriologiczna  jest  tylko  instrumentem  a  inży-
nieria  genetyczna,  która  by  to  przedsięwzięcie  ułatwiła,  nie  byłaby  bez-
pośrednio  odpowiedzialna  za  zło.  Podobnie  jak  odkrywca  atomu  nie  jest
bezpośrednio  odpowiedzialny za zniszczenie  Hiroszimy 24.

Inżynieria   genetyczna   świadczy   i   może   świadczyć   poważne   usługi
w  terapii  korekcyjnej  chorób  dziedzicznych.   Z  punktu  widzenia  etycz-
nego nie  można stawiać pod  jej  adresem  obiekcji.  Najwyżej  postulat,  aby
wyraził na  nią  zgodę  chory,  albo  ci,  którzy mają  prawo i obowiązek wy-
powiedzieć  się  w  jego  imieniu  (gdy  podmiot  interwencji  nie  jest  zdolny
do  wyrażenia  swej  opinii).

Takie   jest  też  zdanie   Jana  Pawła   11.   Radością  napawają   go   ekspe-
rymenty  ó7Ł  ućtro,  które  przyniosły  rezultaty  pomagające  w  leczeniu  cho-
rób  pochodzących  z  defektów  chromosomowych.  Poza  tym  jest  on  prze-
konany,  że  „nowe  techniki  modyfikacji  kodu  genetycznego,  w  poszcze-
gólnych   przypadkach   chorób   pochodzenia   genetycznego   lub   chromoso-
mowego,  będą  źródłem  nadziei  dla  wielkiej  liczby  osób  dotkniętych  tymi
schorzeniami ....   (Także)  transfer  i  mutacje  genów  mogą  polepszyć  stan
zdrowia  dotkniętych  schorzeniami  chromosomowymi;  w  ten  sposób  naj-
mniejsze   i   najsłabsze   spośród   istot   ludzkich   będą   mogły   być   leczone
w  okresie  życia  wewnątrzmacicznego,  czy  bezpośrednio  po  urodzeniu" 25.

Terapia  inżynierii  stosowana  do  komórek  zarodkowych,  jej  aplikacja
dla  „polepszenia"  rasy,  gatunku,  czy  jednostki,  przynajmniej  dla  niektó-
rych moralistów,  zwłaszcza specjalistów w bioetyce, wydaje się być „sztu-
cznym  problemem".  Po  prostu,  praktycznie  rzecz  biorąc,  on  jeszcze  nie
istnieje i przez długi czas istniał nie będzie. Gdyby zaś stał się realnym, na-
leżałoby  oprzeć  się  na  mądrym  zaleceniu Parlamentu  Rady Europy.  Par-
lament  ten  przypomina,  że  prawo  do  życia  i  do  poszanowania  godności
ludzkiej  zakłada  prawo  do  dziedziczenia  danych  genetycznych  bez  pod-
dawania ich jakiejkolwiek manipulacji.

Poza  tym,  przy  tzw.  interwencji  ,,ulepszającej"  inżynierii  genetycz-
nej  nie  chodzi  o  terapię  w  sensie  właściwym,  ponieważ  osoba  jej  podda-
wana  nie  jest  osobą  chorą.  R.  Mccormick  podkreśla  nadto,  że  gest  tzw.

24  Por.   E.   Bonć,   Approc7ie   ćthćqtte   du   Gćnźe   gć7ićtżqtłe,   Saźnt-Luc   Medźc'o!   52

(1983),   s.   3-9.
25  ] a n  P a w e ł  11,  Eksperume7t€  w  bźo!ogźć,  przem.  ct/t.,  s.  8.
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ulepszenia"   organizmu   wprowadzałby  podstawową  modyfikację   naszej
relacji  do  osoby.   Wtedy  nie  oceniałoby  się   już  osoby  ludzkiej   zgodnie
z  tym,  co  ona  reprezentuje  jako  całość  (nastąpiłoby  zniszczenie  intencji
stwórczej   i  obrazu  Bożego),  lecz  brało  by  się  pod  uwagę  jedynie  jakąś
jej  Część,  wybraną  zresztą  arbitra|nie 2°.

Etyka  musiałaby  się  przeciwstawić  tej  formie  manipulacji,  która  nie
zważałaby na osobę czy niszczyłaby jej  identyczność.  Podobną ocenę  trze-
ba  by  zastosować  do  wszelkiej  manipulacji  genetycznej,  która  miałaby
na  celu  instrumentalizację  człowieka  -  uczynienia  go  robotem,  niewol-
nikiem,  zredukowanym  do narzędzia produkcji - lub stworzenia „kasty"
1udzkiej,   „podgatunku"  przewidzianego  dla  specjalnych  zadań.

Do  tej   dziedziny  technik  inżynierii  genetycznej   odnoszą  się  pośred-
nio  słowa  Papieża:  „potępiam,  w  sposób  najbardziej  jednoznaczny  i  for-
malny,  eksperymentowanie  ludzkim  embrionem,  ponieważ  istota  ludzka
od  chwili  poczęcia  aż  do  Śmierci  nie  może  być  wykorzystywana  do  ja-
kiegokolwiek  celu".  W  tyin  tenorze  utrzymana  jest  także  jego  pochwała
pod  adresem  uczonych,  którzy  „wyrazili  swą  dezaprobatę  dla  ekspery-
mentów   będących   pogwałceniem  ludzkiej   wolności" 27.   Bezpośrednio   zaś
swoje  stanowisko  negatywne  zajmuje  Jan  Paweł  11  wobec  „awanturni-
czych  prób  dążących  do  stworzenia   ...   jakiegoś  „nadczłowieka" 28.

Opinia  pub]iczna  niezbyt  obeznana  z  inżynierią   genetyczną  przypi-
suje  jej  perspektywy eugeniczne  (Eugenika  ma za  cel  udoskonalenie  gru-
py  ludzkiej,  oferując  rasom  czy  narodom  lepsze  szanse  szybkiej  domi-
nacji   nad  mniej   uprzywilejowanymi).   Tymczasem   istnieje   istotna   róż-
nica między inżynierią genetyczną a eugeniką.  Ogólnie można powiedzieć,
że  terapia inżynierii genetycznej  dotyczy jednostki,  podczas gdy eugenika
interesuje  ,się   jakąś   populacją   lub  nawet   całym  narodem.   Terapia  in-
żynierii  pragnie  poprawiać  symptomy  patologiczne,  powodowane  przez
geny.   Eugenika  zaś  pragnie  objąć  struktury  bardzo  złożone,  kierowane
serią  współczynników  opartych  na  podstawach  genetycznych,  wciąż kon-
trowersyjnych,  których  skutki  są  nieokreślone.  Toteż  etycznie  rzecz  bio-
rąc  projekty  eugeniki  są  z  gruntu  niebezpieczne,  szkodliwe.  Nie  można
tego  powiedzieć  o  wszystkich  technikach  inżynierii  genetycznej.

Przedmiotem   szczególnego   zainteresowania   etyki   jest   niewątpliwie
jedna  z  technik  inżynierii  genetycznej,  zwana  kwalifikacją  genetyczną.
Wykrywa  ona  zmienność  informacji  genetycznej.  Dzięki  coraz większemu
udoskonaleniu  sond  genetyczych,  będzie  ona  mogła  w  niedalekiej  przy-
szłości   ustalić   dokładny   profil   genetyczny   istoty   ludzkiej.   W   związku

26   R.  Mc  C o r m i c k,  Ci7.t.   cuf.,  S.  340.
°-i  } a` n  P a w e Ł il.  Ekspei.vment  w  biołogti,  przem.  cut.,  s. 8.
ęs  J a n   P a w e ±  11,  Poczstawy  deontołogżż łekaTskiej,  pTzem.  cut.,  s. 22.
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z   tym   jawi  się   szczególny  problem  moralny.   Kwalifikacja   genetyczna
użyta  w  celach  terapeutycznych  lub  klinicznych  służyć  może  do  diag-
nozy  prewencyjnej  i  do  badań  prenatalnych.  Może  wykryć  w  embrionie
niektóre,   szczególnie   poważne   schorzenia.   I   tu   jawi   się   pytanie:   czy
w  wypadku,  gdy  terapia  będzie  niemożliwa,  wykrycie  to  nie  będzie  nie-
jako  sugerowało  przerwanie  ciąży  z  racji  eugenicznych.  Istnieje  też  oba-
wa,  czy  w  razie  rozpowszechnienia  się  takiej  praktyki,  nie  prowadziłoby
to  do  zastąpienia  selekcji  naturalnej,  selekcją  „naukową"?

H.  Wattiaux  (także  E.  Bonć)  jest  zdania,  że  taka  obiektywna  infor-
macja  genetyczna  nie  jest  w  sobie  rzeczą  złą.  Stawia  ona  bowiem  rodzi-
ców,  którzy  po  nią  zwracają  się   (i  są  traktowani  jako  ludzie  doji.zali)
wobec  ich  wielkiej  odpowiedzialności.  Mimo  wszystko  ryzyko  przerwa-
nia  ciąży  z  racji  eugenicznych  jest  wielkie.  Toteż  takiej  informacji  po-
winien  towarzyszyć  odpowiedni  klimat  i  wsparcie  moralne  jasnymi  ra-
dami i przyjaźnią 20.

Informacje   uzyskane   dzięki   kwalifikacji   genetycznej   stawiają   jesz-
cze  jeden  problem  etyczny.  Tym  razem  w  odniesieniu  do  ludzi  już  do-
rosłych.  Mianowicie,  może  dojść  do  tego,  że  przedsiębiorstwa  zatrudnia-
jące kogoś,  czy też  towarzystwa  ubezpieczające będą się  domagały,  zanim
kogoś  przyjmą  na  jakieś  stanowisko  czy  ubezpieczą,  takich  właśnie  in-
formacji,  by  uniknąć  ryzyka  nadmiei.nych  obciążeń.  Otóż,  taka  postawa
byłaby  bez  wątpienia  niemoralna.  Przecież  każdy  człowiek,  w  imię  jego
integi`alnego  dobi.a,  ma  prawo  do  pracy  ze  wszystkimi  jego  konsekwen-
cjami.  Ma  też  prawo  do  troski  o  własne  życie,  m.in.  przez  korzystanie
z  ubezpieczeń  społecznych.

Magisterium   Kościoła   nie   zajmuje   się   bezpośrednio   oceną   tego   ro-
dzaju  techniki  inżynierii  genetycznej.  Niemniej  jednak  takie  wyrażenia
Jana  Pawła  11,  jak:  „zabiegi zmierzające  do poprawy stanu  biologicznego
człowieka  ...  nie  mogą  zwłaszcza  przynosić szkody  początkom  życia ludz-
kiego",  lub:  „manipulacja  genetyczna  staje  się  arbitralna  i  niesprawie-
dliwa,  gdy  redukuje  życie  do  roli  przedmiotu,  gdy  zapomina,  że  ma  do
czynienia  z  podmiotem  ludzkim,  zdolnym  do  myślenia  i  wolności,  god-
nym  szacunku,  niezależnie  od  tego,  jakie  są  jego  ograniczenia;  lub  gdy
go  traktuje  według  kryteriów  nie  opartych  na  integralnej  rzeczywistości
ludzkiej,  ryzykując  naruszenie  jego  godności" 3°,  wyraźnie  sugeruje  jego
negatywne  stanowisko  wobec  wykorzystywania  informacji  wynikających
z  klasy±ikacji  genetycznej   do  przedsięwzięć   godzących  w  godność  czło-
wieka i jego integralne dobro.

2®  H.   Wa tt ia ux,   Dćsordres   prć7Łatcłtła:   et   probzćmes   de   tićo7Łatcilogie,   Esprit
€t  tjźe  95  (1985),  s.  642 -655  i  s.  659 -664;  por.  szczególnie  s.  658 -659.

30  ,J. a n   P a w e ł  11,  `PodsfatŁ>t/  czeo7ito]ogźć,  przem.  cut.,  s.  22.
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Obecne   i   potencjalne   zastosowanie   technik   inżynierii   genetycznej
w  przemyśle,  z  czym  łączy  się  problem  handlu,  stawia  także  wiele  pro-
blemów  etycznych.  Przede  wszystkim  wolny  przepływ  informacji,  tra-
dycyjny w  środowiskach  naukowych,  stoi  w  niezgodzie  z  nakazem sekre-
tu  narzucanym  przez  przemysł  czy  środowiska  handlowe,  kierujące  się
bardziej  korzyściami materialnymi  i  stąd,  normalnie  rzecz  biorąc,  oparte
na  konkurencji i współzawodnictwie.  Wydaje  się  rzeczą wobec  tego  trud-
ną  dla  uczonego  poddać  się  podobnym  wymaganiom,  bez  przekroczenia
podstawowej  zasady etyki poszukiwań.

Nie  można  także   pominąć   tego,  że   badania  kosztują.   Finansuje   je
przemysł  lub  władza  publiczna.  I  tu  grozi  uczonemu  niebezpieczeństwo
poddania  się  imperatywom  przemysłu,  handlu,  polityki,  czy  nawet  wy-
maganiom  militamym.  Etycznie  rzecz  biorąc,  sytuacja  taka  budzi  nie-
pokoje sl.

*

**

Trzeba  sobie  zdać  sprawę,  że  techniki  inżynierii  genetycznej  nie  są
już  zamknięte  w  laboratoriach  badawczych.  Już  obecnie  mają  one  kon-
sekwencje społeczne, ekonomiczne, przemysłowe,  terapeutyczne.  Stąd wy-
magają  one  regulacji  społecznej,  nawet  interwencji  prawnej.  W  każdym
razie  uważnej  refleksji  moralnej.  Byłoby  bowiem  rzeczą  wysoce  nieod-
powiedzialną,  gdyby  się  w  tej  problematyce  ustąpiło  jedynie  fascynacji
i  pokusie  technologii.  Nie  można  pozwolić  na  wszelkie  badania  i  na  za-
stosowanie  ich  efektów,  nie  troszcząc  się  o  elementarne  granice  bezpie-
czeństwa.  Zdają  sobie  z  tego  sprawę  zarówno  władze  publiczne,  jak i in-
stytucje międzynarodowe. Świadom jest tego Kościół, jak to widać w prze-
mówieniach  Jana  Pawła  11.  Ten  Kościół,  który  głosi,  że  „wiara  (...)  roz-
jaśnia  wszystko   nowym   Światłem   i  ujawnia   Boży  zamysł  odnośnie   do
pełnego  powołania  człowieka;  dlatego  kieruje  ona  umysły  do  rozwiązań
w  pełni  ludzkich"  (KDK  11).  To  pewne,  że  nie  ma  on  rozwiązań  kon-
kretnych na wszystkie kwestie, jakie się ostatnio jawią. Zdaniem E. Bonć,
jego   podstawowym   wymaganiem,   związanym   z   inżynierią   genetyczną
jest obrona  szerokich  rzesz  przed  informacjami sensacyjnymi.  Jest  rzeczą
słuszną  i  rozumną  zajmowanie  się  postępami  technologii  i  gwarantowa-
nie  jej  moralności.  Nie  można  jednak  wymachiwać  informacjami  błęd-
nymi,  alarmistycznymi  i  niekontrolowanymi;  nie  można  wprowadzać  pa-
niki  i  demagogii.  Nie  ma  to  nic  wspólnego  z  etyką.  Jest  to  jej  zaprze-
czenie,  zwłaszcza  gdy  prowadziłoby  się  coś  w  rodzaju  „wyprawy  krzy-
żowej"   przeciw   inżynierii   genetycznej   w   imię   moralności   chrześcijań-
skiej.

31   E.  8 o n ć,  Le   gć7}će   gć7Łćtćque,  aTt.  ct/f.,   s.   183 -184.
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Resumć

L'ETIQUE  CATHOLIQUE  ET  LES  MANIPULATIONS  DE  GENIE
GENETIQUE

0n   parle   beaucoup  de  gćnie   gćnćtique   et   des   „manipulations   gćnetiques".  La
rćflexion   ćthique  relative  au   gćnie   gónćtique   devra   jauger   d'abord  objectivement
les   risques   de   1'aventure:   des   risques   bicd.ogiques   et   ćcologiques   directement   lićs
aiux  manipulations  et  siusceipti'mes  de  dćclancher  des  effets  ,pervers  non  recherchćs,
mais  mal  prćvisibles.

Jean   Paul   11   reJncontre   explicitemeint   le   problóme   de   „manipulation"   et   re-
connait  son  ca,ractćre  ambigu:  un  „disceimement  moral"  s'impose  entre  ]es  „essais
aventureux",  les  gesites  „aribitrai,res  et  injiustes"  et  les  ,,applications  bónófiques".  Iie
critćre  fondamental  est  decouvert  dans  la   „digni,tć  de  l'homme  et   s.on  autonomie
intangitble'',  l'integritć  de  la  personne  et  ila  vraie  promoŁion  de  son  bien  -  6tre"
authentique.


